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Wielka radość 

Ukazanie się nowego pisma harcerskiego wy¬ 
wołało wielką radość wśród drużyn wiejskich i 
miejskich naszego hufca. Największą uciechę 
wywołuje wspaniała powieść Janusza Meissne¬ 
ra i wartościowy kącik: „Robimy sami"* Trzeba 
dodać, że zastępy postanowiły oprawiać książki 
w celach zarobkowych, by latem ułatwić mniej 
zamożnym harcerzom wyjazd na obóz harcer* 
ski... 

St* Oembicki, sekretarz KH 
Harcerzy w Świeciu nad Wisłą 

(red) Cieszy nas, źe pismo /esf pomocą dia 
pracy drużyn. 

Przyglądam się... 

138 razy biegałem do kiosku i 138 razy wczy¬ 
tywałem się w przygody, jakie ten stary „Świat 
Przygód” przynosił* Nie spodziewałem się, że 
tak bardzo można przywiązać się do zwykłej 
gazety. Wprawdzie nie była ona taka zwykła* 
Niejeden raz zastąpiła mi kolegę lub przyjacie¬ 
la* Szczególnie w 1948 roku zastępowała mi 
starego przyjaciela, który jednak wyprzedzał 
mnie, był mądrzejszy*.. Obecnie „Świat Mło¬ 
dych” leży przede mną* Badamy się nawzajem* 
Chciałbym, aby mi zastąpił starego przyjaciela, 
który podał sobie rękę z .,Na Tropie", Myślę, że 
będziemy żyć w jak najlepszej zgodzie*.. 

Cezary Radomski 

(red) Drogi Cezary, naiurainie doskonałe Cię 
pamiętamy /ako zwycięzcę konkursu redakto¬ 
rów, W naszym zespole redakcy/nym zaszły 
niewietkie zmiany, a wysłannik, który wręczył Ci 
w Gorlicach wieczne pióro serdecznie Cię 
pozdrawia. 

’ />tdm parę razy 

Gdy biorę do ręki „Świat Młodych” zaczynam 
zawsze od Poczty. Jak przeczytam, ,j 0 cę” na 
ostatnią stronę do ,,sportu”. Dalej skaczę do 
dwu kącików: filatelistycznego i ,,Szukamy przy¬ 
jaciół”. A teraz najprzyjemniejsze — czytanie. 
Powieść ..Skrzydła nad Arktykiem" czytam parę 
razy i przechodzę do „W marszu”. A potem 
składam ,,Świat Młodych” i czytam wszystko od 
początku**. 

Janusz M. 
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Okropnie skomplikowany tytuł, ale jakże pro¬ 
sta sprawa. Wyobraźcie sobie młodego entuzja¬ 
stę teatru, Choćby się świat walił, zbiera złotów¬ 
ki i idzie na każde przedstawienia. Teatr ma 
wielu amatorów* Ale najwięcej chyba wśród 
najmłodszych. Tylko... nie wszyscy, niestety, o 
tym wiedzą. 

Więc tak. Sprawa jest dlatego prosta, ponie¬ 
waż nie trzeba udowadniać, że z kieszenią u 
młodych jest źle. Jest pusta. Jakże więc wybie¬ 
rać się do teatru? Tym bardziej, że w drzwiach 
stoi groźne indywiduum w postaci woźnego z 
marsową miną i nieprzyjażnie spogląda na bez- 
wąsych obywateli w wieku do lat 16. Po trzecim 
dzwonku bileter kategorycznie zamyka drzwi. 
Nie ma już dzieci. Czasem łza się ukaże w oku* 
(Czemu zupełnie się nie dziwię.) 

Dlaczego tak się dzieje? Mimo akcji umaso- 
wienia teatru wśród młodzieży, mimo przydzie¬ 
lania talonów, biletów zniżkowych itd. młodzież 
ma jeszcze ZA MAŁO teatru. Brak nam tych kil¬ 
ku złotówek. A cóż dopiero mówić o dzieciach 
mniej zarabiających robotników, o dzieciach oj- 
ców-pijaków? Tymczasem młodzież pragnie 
teatru i zdobywa go godziwymi i niegodziwymi 
sposobami* 

Widziałem kolegów podrabiających bilety* Wi¬ 
działem, jak przez dziurkę od klucza w drzwiach 
położonych naprzeciw sceny spozierało stojąc 
w kolejce około dziesięciu chłopaków* Każdy 
chciał zobaczyć. 

Będziemy mieli teatr na gapę, ponieważ na¬ 
sza przewrotność jest potężniejsza od mądrości 
teatralnych woźnych, bo już Kornel Makuszyń¬ 
ski w „Bezgrzesznych latach” dokładnie stwier¬ 


dził, bo Sienkiewicz w ,,Quo Vadis” przypo¬ 
mniał hasło ludu rzymskiego: partem et circert- 
ses, co znaczy ,*chleba i igrzysk" (teatru!), a po 
naszemu TANIEGO TEATRU. Więc stawiamy 
kompetentnym czynnikom ULTIMATUM: albo 
udostępnią nam teatr, albo zdobywać go bę¬ 
dziemy ,,NA GAPĘ”* Zrozumcie tę prostą praw¬ 
dę; teatr dla młodzieży być musi. 

Miałem kiedyś taki sen. Oto byłem w teatrze i 
obserwowałem gapowiczów* Po trzecim dzwon¬ 
ku bileter uśmiechnął się mile i otworzył drzwi. 
Teatromani zniknęli w jednej sekundzie w głębi 
sali, a ja... obudziłem się. Piękny to był sen* A 
rzeczywistość? 

Jan Bester, Łańcut 

Rekordzistki 



Jak/ jesteś 


„Święcie Młodych '? 

JAK ŚWIEŻE BUŁECZKI... 


Nie wszyscy na lekcjach pracują i uważają. 
To rzecz znana. Mam wśród koleżanek i kole¬ 
gów wiele takich „Kwiatków”. Szczególnie 
wśród koleżanek (to nie jest złośliwość). Te ko¬ 
leżanki urozmaicają sobie ,,nudne” lekcyjne go¬ 
dziny,*. pisaniem liścików. Piszą do siebie. Pi¬ 
szą do kolegów. Mkną z ławki do ławki maleń* 
kie karteczki zabazgrane maczkiem. Pisze na 
przykład Zosia do Marysi: „Co masz dziś do¬ 
brego do jedzenia?' 

Co robi Marysia z tym ,,czułym” i ,iarcycieka- 
wym” liścikiem? 

Marysia czyta go ukradkiem pod ławką i po¬ 
daje do czytania sąsiadce. Ta znów czyta z za¬ 
partym tchem i potem wpycha do dziurki od ka¬ 
łamarza. Gdy takowej nie ma, rzuci liścik pod 
ławkę. Potem odwraca się i szepce do Zosi 
przez trzy ławki: „Zaraz a odpiszę"\ I pisze: 
,,Chleb z masłem'\ Potem wysyła. Zosia z drże¬ 
niem serca rozwija list Marysi* Czyta z zapar¬ 
tym tchem. Potem wychyla się z ławki i szepce 
do Marysi: — Zaraz ci odpiszę. I pisze: „To 
dasz mi kawałek?' ... i tak dalej, i tak dalej... 
przez jedną lekcję, potem przez drugą... 

Zawodowe pisarki potrafią w ciągu 45 minut 
stworzyć 10 do 15 listów* Załóżmy, że w ciągu 
dnia są trzy „nudne” lekcje, dziewczynek jest w 
klasie 20:10 zawodowych pisarek, 5 początku- 


# Drogi .,ŚM'*! Jesteś moim „starym znajo¬ 
mym". gdyż czytam clę od 6 lat* Jestem 
uczennicą klasy VII, rnieszkam w mieście 
średniej wielkości. Gazeta, a zwłaszcza sobot¬ 
nie wydanie rozchwytywane jest jak świeże 
bułeczki i dlatego jeśli nie wstanę rano* to clę 
już nie kupię. 

Druhna Ola 


PRZYDAŁOBY SIĘ 
WIĘCEJ KOLORU... 

# Czytam cię już od dwóch lat systema¬ 
tycznie. W ubiegłym roku brałem udział w 
konkursie ekologicznym: moja praca została 
wyróżniona, z czego bardzo się cieszę. Jesteś 
moją uiubioną gazetą, w której można znaleźć 
coś ciekawego dla siebie. Trochę mnie martwi 
to, że nie jesteś taki kolorowy jak przedtem... 

Jurek 

PROSZĘ O SERIĘ 
o ZABYTKACH 

• Gdy piszę ten list, mam w wyobraźni 
„Świat Młodych", który by mnie bardziej zain¬ 
teresował (i na pewno nie tylko mnie). Otóż 



jących i 5 bez przynależności organizacyjnej* 
Daje to całkiem prosty rachunek: 
10 10 + 5 X 5 razy 3 = 375. 

...Po co to wszystko? Może chcą sobie wyro¬ 
bić ładny charakter pisma? A może styl? Jeśli 
tak, radzę wam, przepiszcie dwa razy „Pana 
Tadeusza”. A może napiszecie do ,,Świata Mło¬ 
dych” czemu uprawiacie ten sport? Będą to listy 
na pewno bardziej wartościowe od tamtych. 

R. Gerhardt z Jeleniej Góry 


Czytając listy kol. Gerhardta zwróciłem uwa¬ 
gę, że autor dostrzega wady tylko u..* dzie¬ 
wcząt. Nie wydaje mi się prawdopodobnym, że¬ 
by chłopcy zachowywali się tak wzorowo, że 
nie ściągają i nie piszą do siebie kartek na lek¬ 
cjach itp. Trzeba być bezstronnym i widzieć wa¬ 
dy i zalety nie tylko u dziewcząt, ale również u 
chłopców. 

J. Kraekowftki 2 Łodzi 


widzę w nim np. stałą rubrykę, coś w rodzaju 
serii ,,Świata Młodych” o zabytkach Polski, 
Jestem zagorzałym turystą i taka rubryka by 
mnie uszczęśliwiła do nieokreślonych granic, 
Wtdzę także artykuły o miastach, państwach 
świata oraz dużo dobrych komiksów (bez po¬ 
wtórek z lat poprzednich np. Tytus. Romek i 
ATomek ll-V księgi), t to wszystko o Tobie, o 
gaizecie moich marzeń, które myślę, źe się 
spełnią... 

Piotrek (lat 13) 


WZORY GAZETEK 
DLA MŁODYCH DRUŻYN 

• Moja prośba dotyczy umieszczenia w 
„ŚM" rubryki pt. *,Harcerska Gazetka”* W mo¬ 
jej wyobraźni jest ona nieduża — zajmuje 
maksymalnie pół strony. Jest bardzo koloro¬ 
wa, zawiera wiele ciekawostek, informacji, 
zdjęć, rysunków itp. Część gazetki może być 
przeznaczona na listy od czytelników, którzy 


będą mogli opisać gazetki wydawane w ich 
szkole lub gazetki, jakie sami wymyślą. Powin¬ 
na mieć na celu także to, żeby młode drużyny 
harcerskie brały z niej przykład. Może wyni¬ 
kiem mojego pomysłu będzie to* że w każdej 
szkole znajdą się coraz to nowsze i bardziej 
pomysłowe harcerskie gazetki. 

Jeżeli ktoś z czytelników potwierdzi mój po¬ 
mysł lub doradzi coś ciekawszego, proszę, 
niech napisze do mnie lub do *,ŚM”* Mój ad¬ 
res; Joanna Burakowska, ul* Sokola 30a, 
05-607 Podkowa Leśna, woj. warszawskie* 

• Żeby w „Swiecie Młodych” drukowano 
życiorysy sławnych ludzi i jeżeli to jest pisarz* 
to jakie książki napisał. 

Adam Cąkała 

PROŚBY — PROPOZYCJE 

I 

• Drogi „Świecie Młodych”. Mam 15 lat. 
Jestem twoim stałym czytelnikiem od 7 lat. 
Prosiłbym o druk naukt judo lub powtórzenie 
cyklu z 1983 roku „Aikido — sztuka walki bez 
walki”, albo Uczniowie klasztoru Shaolin”. 
Proszę cię o to najgoręcej, gdyż umiejętność 
tych sztuk walki sprawi, że przestanę się bać 
moich kolegów z klasy — agresywnych \ wul¬ 
garnych chłopaków. Jestem słaby fizycznie I 
Jeżeli w najbliższym czasie pozycje te nie 
ukażą się. to załamię się psychicznie i moja 
Obecność w szkole stanie się koszmarem. 

Następna prośba związana jest z powieścią* 
Chciałbym, żebyś drukował w ..Świecie Mło¬ 
dych" powieści George^a Lucasa z serii 
„Gwiezdne wojny". Uwielbiam bohaterów tych 
powieści: odważnych — Lucea i Hana, pomys¬ 
łową księżniczkę Leilę oraz złego Vadera. O- 
giądałem z tymi bohaterami film, ale pozosta¬ 
ło tylko mgliste wspomnienie* 

Ostatnia prośba: Mówi się teraz tyle o o- 
chronie przyrody, więc dobrze byś zrobił, dru¬ 
kując w kolekcji „Świata Młodych” cykl o 
przyrodzie i jej ochronie w naszym kraju, po¬ 
dając zagrożone gatunki roślin i zwierząt, a 
także krótkie charakterystyki i opisy polskich 
Parków Narodowych. Myślę, że to przybliży 
młodzieży sprawy przyrody i nauczy ją sza¬ 
cunku dla niej* Liczę, że spełnisz moje proś- 
by. 

Twój wierny czytelnik “ Paweł 

POTRZEBNY JEST 
MUZYCZNY BAZAR 

• Zawsze byliście kochani, jesteście ko¬ 
chani, będziecie kochani! Chciałbym, żeby co 
pewien czas wychodził muzyczny dodatek 
,,Świata Młodych", co tu dużo mówić — MU¬ 
ZYCZNY BAZAR. Żeby było tam dużo plaka¬ 
tów i wiadomości ze świata muzyki. 

Wierny Czytelnilc SP* 


A GDZIE WZORY I WYKROJE? 

• W każdym wtorkowym numerze ukazuje 
się **Oom Mody ,,Świata Młodychw którym 
jest dużo pięknych strojów i swetrów, ale nig¬ 
dy nie ma wykrojów, form i wzorów* To jest 
właśnie ta Jedyna wada. 

Agnieszka 


NIE PODOBAJĄ Ml SIĘ 
POWTÓRKI 

# Duży plus za wyraźnie wydrukowaną da¬ 
tę i numer (kosztem odznaczeń, które umie¬ 
szczono na siódmej stronie). 

Minus za powtarzanie komiksów, których al¬ 
bumy Już się ukazały (np. „Dzień Smiechały”, 
,,Festiwal czarownic”, „Krzyk Orła”, ,,Prze¬ 
prowadzka"). Rozumiem Binio Billa, który nie 
doczekał się wydania zeszytowego. Bardzo 
proszę o powtórkę „Rio Klawo” i „Binio Bill i 
sto karabinów”, ponieważ nie udało mi się 
zebrać wszystkich odcinków (w .*.„100 karabi¬ 
nów” Binio był w fatalnych kolorach )* 

Tomek 

RAZ NA TYDZIEŃ 
PROPOZYCJE NA ZBIÓRKI 

# ,,Świat Młodych" czytam od 2 r 1/2 roku. 
Mam każdy numer oprócz tych wydawanych 
podczas przeprowadzki* Muszę przyznać, że 
byłam wściekła nie mogąc ,,znafeżć" cię. Te¬ 
raz jest dobrze. Z niecierpliwością czekam, 
czy mama wracając z pracy przyniesie „Świat 
Młodych" czy nie? Do moich ulubionych pozy¬ 
cji należą: Redakcyjna Poczta. Rzepklub, Ką¬ 
cik Przyjaciół, Kluby, BA, Nasze sprawy, 
„HSI”, Uśmiech Numeru i komiksy. Od zmiany 
drukarni zmieniłeś się bardzo. Mimo że nie 
jesteś taki kolorowy, to jednak nie przestałeś 
być ciekawy i zajmujący. 

Co do zmian. Chciałabym, żeby raz na ty¬ 
dzień zamieszczany był kącik, w którym har¬ 
cerze proponowaliby zabawy na zbiórki* 
Mógłbyś także zorganizować konkursy pla¬ 
styczne, bo ja, jak i wiele innych osób, lubię 
rysować. Bardzo bym chciała, żeby w ,,świe¬ 
cie Młodych” drukowane były zdjęcia zagra¬ 
nicznych drużyn piłkarskich. Mimo tak wiel¬ 
kich zmian, jakie zaszły, nie przestaję cię lu¬ 
bić i nie wyobrażam sobie wtorku* czwartku i 
soboty bez ciebie. 

M.R. 

# Na pierwszej stronie napisane jest wy¬ 
raźnie* ,,Harcerska gazeta nastolatków". No 
właśnie, harcerska* A tak rzadko można w 
niej przeczytać coś o harcerstwie* 

SInIa 
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ŻYCIORYS 


7 lutego 1949 roku, a było to tak dawno, 
że nawet Wasi rodzice nie unnieli jeszcze 
czytać, w kioskach pojawiło się czasopis¬ 
mo zatytułowane „Świat Młodych — pismo 
młodzieży harcerskiej i szkolnej”. Nowa 
gazeta ukazująca się raz na tydzień zastą¬ 
piła dwa pisma: „Świat Przygód " i „Na 
tropie". 

Gazeta — tak jak człowiek — ma swoje 
dzieciństwo, okres młodzieńczy, później 
wstępuje w wiek dojrzały. Tak się i stało 
ze ,,Światem Młodych". Pierwsze lala — 
to było szukanie formuły pisma, zaprzyjaź¬ 
nianie się z Czytelnikami, nawiązywanie 
korespondencji. Nieraz — jak dziecku 
uczącemu się chodzić — przyszło rozbić 
sobie nos o ścianę, zwłaszcza że czasy 
były trudne. Dzieciństwo przypadło bo¬ 
wiem na niedobry w życiu Polski okres, 
kiedy to posługiwano się sloganami i for¬ 
mułkami, w życiu publicznym obowiązywa¬ 
ły czarno-białe stereotypy i schematy. Nie 
ominęło to i „ŚM". Ale od razu obok 
sztywniactwa artykułów wstępnych rozwi¬ 


nął się drugi nurt życia pisma; nieustają¬ 
ca, prawdziwa i żywa rozmowa z Czytelni¬ 
kami, I to chyba jest naszą najmocniejszą 
stroną po dziś dzień. Inną specjalnością 
,,Św lata" stało się organizowanie młodych 
Czytelników na rzecz działania społeczne¬ 
go. Pierwsza wielka akcja tego typu, roz¬ 
poczęta 21 lutego 1954 roku, nosiła nazwę; 
.fUkwiecimy sadami, ustroimy zielenią na¬ 
szą ojczystą ziemlę*\ a jej ,,ojcem chrzest¬ 
nym" był profesor Szczepan Pieniążek. Ty¬ 
tuł nudnawy i przydługi, ale wtedy taka by¬ 
ła moda... 

1 września 1954 roku — ważna zmiana. 
,,SM" zaczyna wychodzić dwa razy w ty¬ 
godniu, we wtorki i piątki, nie zmieniając 
objętości; każdy numer liczy cztery strony. 

2 września 1955 roku na łamach pojawił 
się facet z gwizdkiem, Wojtek Poprzeczka, 
który konsekwentnie zaczął Czytelników 
namawiać na udział w rozmaitych sporto¬ 
wych przygodach. Jego pomysłem był 
Czwórbó} Lekkoatletyczny o Puchar „Świa¬ 
ta Młodych”, impreza, która z czasem sta¬ 
ła się znaczącym wydarzeniem w sporcie 
szkolnym, zyskując rangę międzynarodo¬ 
wą. Bohaterami Czwórboju byii m.in. póź¬ 
niejszy złoty medalista olimpijski — Ta¬ 
deusz Ślusarski, startowała w nim także 
Irena Szewińska. 

21 czerwca 1957 roku została ogłoszona 
Wyprawa Tysiąca Przygód. Taki był począ¬ 
tek naszej obecności podczas Waszych 
wakacji, od tego lata rokrocznie oferujemy 
nasze towarzystwo ~ proponując ciekawe 
tematy, gry, zajęcia, wyprawy... 

22 października 1957 roku po „Świacie 
Młodych" zaczęła hasać trójka bohaterów; 
Tytus, Romek i ATomek, autorstwa Papcia 
Chmielą. Przenieśli się oni już na stronice 


własnych komiksów, ale często zaglądają 
na ojczyste strony. 

1 listopada 1957 roku „Świat Młodych" 
zwiększa objętość I liczy 6 stron, a dwa ty¬ 
godnie później pojawia się ,,najmniejsza 
gazeta świata'" — dodatek zatytułowany 

„Zuch”. 

Rok 1958 Wojtek Poprzeczka wita nową 
imprezą, także do dziś istniejącą; „Złotym 
Krążkiem Świata Młodych”. 

19 Hpca 1974 roku — wielka techniczna 
rewolucja: zwiększa się częstotliwość wy¬ 
dawania gazety do trzech razy w tygodniu 
i pojawia się kolor. 

W lipcu 1984 roku ukazuje się Polonijny 
„Świat Młodych” — miesięcznik przezna¬ 
czony dla nastolatków — Polaków z po¬ 
chodzenia, rozsianych po całym świacie. 
Nasza gazeta jest często jedynym źródłem 
poprawnej polszczyzny i wiedzy o Starym 
Kraju. 

4 października 1988 roku tracimy nieste¬ 
ty część atrakcyjnej szaty graficznej, zmie¬ 
niamy bowiem maszynę, na której się dru¬ 
kujemy* na taką, która ,,nie potrafi" wydru¬ 
kować tyie kolorowych stron, ile dawniej. 
Ale trudno — jak kryzys, to kryzys. 

Co to jest ,,Świat Młodych"? 

Dla jednych to komiksy, Jonka, Jonek i 
Kleks, dla innych Rzep, jeszcze dla innych 
Niebieski Pasek (w różowym kolorze), Liga 
Reporterów, HSt, Gwiazdozbiór, Złota Os¬ 
troga, Tomik i tak dalej, i tak dalej... 

Wydarzenie, które nastąpiło 40 lat temu* 
trwa do dziś. Czy to dobrze, czy to żfe, 
niech rozsądzi historia. I oczywiście. Czy¬ 
telnicy... 

SZPERACZ 


HUMOR Z DAWNYCH NUMERÓW 





R edaktor „świata Młodych" byt uparły, 
koniecznie chciał, abym Jechał z nim 
w Bory Tucholskie, do Rytla. O Borach 
wiefe słyszałem, ale nigdy nie miałem cza¬ 
su na obejrzenie tego pięknego zakątka 
naszego kraju, A od dawna marzył mi się 
widok leśnego gąszczu, zapach żywicy, 
szum drzew, chociaż krótki wypad poza 
wielkomiejskie mury. Przedstawiciel gaze¬ 
ty jakby o tym wiedział t nie ustępował. 
Zdawałem sobie jednak sprawę* że do 
Rytla nie pojadziemy wyłącznie w celach 
rekreacyjno-turystycznych. Tam właśnie 
odbywał się piąty turniej piłkarski o pu¬ 
char .*Świata Młodych'" i jego organizato¬ 
rzy zaplanowali moje spotkanie z młodymi 
zawodnikami. 

Odmówić nie wypadało. W niedzielę wy¬ 
ruszyliśmy o świcie. W redakcyjnym samo¬ 
chodzie strząsnąłem z siebie resztki snu. 
Nie chcieliśmy się spóźnić, więc gnaliśmy 
wyjątkowo szybko. Moim współpasażerom 
wspominałem niedawne mistrzostwa w 
RFN, gdzie moi chłopcy uznani zostali za 
największą rewelację imprezy, a Grzesio 
Lato i Andrzej Szarmach strzelali rekordo¬ 
wą liczbę goli. O tak wspaniałych trium¬ 
fach marzy przecież każdy trener. 

M iłą pogawędkę przerwał nam w oko¬ 
licy Świecia przyczajony z radarem 
milicyjny patrol. Kierowca wyjął dokumen¬ 
ty, ja wyszedłem z auta rozprostować koś¬ 
ci. 

— O, pan Górski, witamy w naszych 
stronach — groźnie wyglądający kapral 
uśmiechnął się. Po chwili na jego twarzy 
pojawiło się lekkie zakłopotanie. 

— Powinienem wypisać mandat. Jecha¬ 
liście trochę za szybko* ale tym razem... 
poproszę o autograf. Zasalutował po przy¬ 
jęciu kartki z moim podpisem, życzył 
szczęśliwej drogi. 

W Rytlu powitał nas ogromny tłum i gę¬ 
sta mżawka. Turpiej dobiegał końca, Na 
pełnym nierówności i śliskim boisku toczył 
się mecz finałowy między zespołem gos¬ 
podarzy i drużyną z Kłodzka. Trudno ml 
dziś powiedzieć, która z jedenastek pre¬ 
zentowała lepszy poziom, ale pojedynek 
był niezwykle zacięty i pasjonujący. Z 
przyjemnością go obserwowałem. Przypo¬ 
mniało mi się wówczas moje dzieciństwo, 
mecze na lwowskich podwórkach* marze¬ 
nia o występach w miejscowym Spartaku, 
Dynamie. Marzenia te później spełniły się 
i wielokrotnie ubierałem klubowe koszulki, 
a nawet strój reprezentacji kraju. Zapewne 
każdy z uczestników turnieju ,,Świata Mło¬ 
dych" myślał podobnie jak ja przed laty. 

Przyglądałem się więc ganiającym po 
piaszczystym boisku zawodnikom z ogro¬ 
mną sympatią. A oni już widocznie wie¬ 
dzieli, że przyjechałem* że patrzę* że oce¬ 
niam każde kopnięcie piłki. Starali się za¬ 
tem jeszcze skuteczniej zaprezentować 
swoje umiejętności, zaimponować kondy¬ 
cją, Dostrzegłem, że im bliżej było końco¬ 
wego gwizdka sędziego, tym bardziej rosły 






im skrzydła. Właściwie podobali mi się 
wszyscy — za tę ambicję* poświęcenie, 
grę bez złośliwych fauli* za wiarę w końco¬ 
wy sukces. I przyznaję, że w pewnym mo¬ 
mencie miałem ochotę zdjąć przeciwde¬ 
szczowy płaszcz* ubrać dres i poprowa¬ 
dzić tych chłopców do zwycięstwa. Obojęt¬ 
nie który zespół. Tego jednak nie mogłem 
zrobić. Drużyny miały swoich opiekunów* 
którzy również z zapartym tchem spoglą¬ 
dali na plac gry. 

C hoć od tamtego dnia upłynęło prawie 
14 lat, zapamiętałem jeszcze jeden 
epizod. Po zawodach gratulowałem 
wszystkim uczestnikom turnieju — zasłu¬ 
żyli na pochwałę. Ale przy wręczaniu pu¬ 
charu ,,świata Młodych" liderom imprezy 
(drużynie Tęczy Rytel — przyp. red.) do¬ 
datkowo wyróżniłem czarnowłosego na¬ 
pastnika z Kłodzka — Mirka Pękalę. Ten 
dobrze zbudowany zawodnik robił z piłką 


w zasadzie, co chciał, Był też niesłychanie 
szybki i umiał znakomicie oceniać sytua¬ 
cję. W gwarze tutbolistów mówi się o ta¬ 
kich graczach, że mają oczy dookoła gło¬ 
wy. Ściskając jego dłoń powiedziałem, że 
ma ogromny talent. Dodałem też, żeby go 
nie zmarnował i wytrwale podążał piłkar¬ 
ską drogą. 

Trudno mi dziś powiedzieć, w jakim 
stopniu usłuchał moich rad. Jednak po la¬ 
tach — ku mojej radości — zobaczyłem go 
w ligowych zespołach I narodowej repre¬ 
zentacji. 

A Borów Tucholskich nie obejrzałem 
Znowu zabrakło na to czasu. Nie żałuję 
jednak, że dałem się namówić na tak dłu¬ 
gą eskapadę. Jeżeli „Świat Młodych" za¬ 
proponuje mi jeszcze raz podobną wypra¬ 
wę — chętnie z niej skorzystam, 

Notował ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 

Fot. M* Żbikowski 


Jaki dzisiaj zrobiłeś dobry uczynek harcerski? 
Ostrzegłem Felka, żeby mnie nie zaczepiał, bo go zabiję! 


Ależ druhu, druh od pół godziny stoi na mojej nodze! 
— Nie szkodzi, zaraz wysiadam. 


Goi! — zawołał pewien piłkarz, siadając w fotelu u fryzjera. 



— Czemu je¬ 
steś taka smutna? 

— Bo mama 
powiedziała, że 
nigdy nie zgodzi 
się, bym została 
gwiazdą filmo¬ 
wą... 


Wiele sobie czynisz szkody nie czytając „Świata Młodych”! 

★ ★ ★ 

Na obozie 

SANITARIUSZ wskazując na butelkę z lekarstwem: 

— Musicie, druhu, brać to na wodę, po trzy łyżki dziennie. 
HARCERZYK: — Niemożliwe, druhu! 

SANITARIUSZ: — Dlaczego? 

HARCERZYK: — Po pierwsze nie umiem pływać, a po drugie 
mama dała mi na obóz tylko jedną łyżkę. 

w t 

Uczniowie czwartej klasy pisali wypracowanie o króliku. He¬ 
niek napisał tylko parę wierszy. 

— Dlaczego tak mało — pyta nauczycielka. — Zobacz, ko¬ 
ledzy napisali całą stronę. 

No, tak ale oni mają duże króliki. Mój jest mały. 

★ * 


— Jak się bi- 
ł®sz z bratem, to 
kto wygrywa? 

— Ofciocf... 



— Kiedy rok ma dwa dni? 

— ? 

— Drugiego stycznia! 

★ ★ ★ 

Karolek wchodzi z ojcem na szczyt wysokiej góry. 

— Och, tatusiu już nie mogę. Strasznie gorąco! — skarży 
się Karolek. 

— Odwagi chłopcze — pociesza ojciec — bierz przykład z 
termometru. Idzie w górę nawet przy największym upale. 



— Dlaczego 
oni jednocześnie 
śpiewają, kiedy 
przecież każdy 
śpiewa co inne¬ 
go? 

— Głupi! Ile 
czasu musiałoby 
trwać przedsta¬ 
wienie, gdyby tak 
zaczęli śpiewać 
po kolei? 


Jurek modli się wieczorem: — Panie Boże spraw, żeby 
Sztokholm byt stolicą Francji... 

— Dlaczego tak się modlisz? — zapytuje matka. 

— Bo napisałem tak w zadaniu szkolnym, a coś mi się zda¬ 
je, że to się nie zgadza. 

♦ ę # 

— Czy wierzysz w sny? 

— Nie, to bujda! Wczoraj mt się śniło, że dostałam piątkę z 
wypracowania, a ja przecież go w ogóle nie zrobiłem. 
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„Giełda, przetarg, oka^a!’* — pisaliśmy w jednym z ubiegłorocznych 
numerów „ŚM*'. Kto chce być dziennikarzem, niech przysyła do nas 
teksty, rysunki, zdjęcia! Spodziewaliśmy się entuzjazmu i powodzi 
ofert. Spotkało nas srogie rozczarowanie: z oka^di skorzystało zaledwie 
14 osób i 4 zespoły redakcyjne. Dlaczego tak mało? Może dłatego, że 
większość czytelników nasze ogłoszenie zrozumiała dosłownie, tak jak 
nadawca tego łistu: „Przeczytałem, że za dwa miesiące skończycie 4(ł 
łat pracy w redakcji i szukacie następców na swoje miejsce,,. ” Przestra¬ 
szył się biedak, że zmęczeni chcemy już na emeryturę i zaraz go tu 
ściągniemy do roboty. No nie, tak źłe jeszcze nie jest. Jeszcze trochę my 
sobie tu popracujemy, a Wy jeszcze trochę się pouczcie. Ale możliwość 
współpracy ze „Światem Młodych” nadał stoi otworem przed każdym, 
kto ma szczere chęci. Oto dowody. 







PREZENTU JEM i 



„Echo 13” ze SP nr 13 w Ostrowcu 
Świętokrzyskim, ,,Szkolne WieSci” — leż z 
Ostrowca ze SP nr 12, „Co w trawie pi* * 
szczy” — gazetkę Kota Języka Polskiego 
w SP w Łomnicy i jednoosobowo wydawa¬ 
ną „Sprzączkę”. Dowcipy i wiersz wybra¬ 
liśmy z różnych przysłanych do nas pakie¬ 


tów korespondencji. Na prezentacje cze¬ 
kają prace komikslarzy. Młodszych kole¬ 
gów redaktorów prosimy o zaglądanie do 
najbliższych numerów „Świata Młodych” 
— zamieścimy w nich uwagi o ich dzienni¬ 
karskiej twórczości. 


„SZKOLNE STROFY” 


^yc:ie 

ItanUf gdy 

myśiis^t i^cie to Jeden d^ień. 
Pr^etnija, a my to ^auwa^amy 
dopiero wieci^orefn. 

Myślimyf młodoł^ to pomneh, 
słoneczny lecisz fidrath^i, 
jyojrij^ałe jycie to południe, 
w h.tórym czasem chmury 

bltislŁ słońca. 

Starość to wieczór 
pochmurny i desi^f^omy* 

Wsi^scy boimy się nocy, 
htóra na nas c^^el^a, 

Grażyna Strąk 
kL Yllla SF nr ji 
w Ostrowcu Świętokrzyskim 



-GIERPUUOki .OOlDZiSMY ' 

DO UJ urn iTo ODfocitk 

MY 


Marcin Ogrodowczyk, Łjtsk 


„CO W TRAWIE PISZCZY?” 

listopad ’88 


(zabawa — zgadywanka, 
wygrywa ten, 

kto ma najwięcej pomysłów) 


Do czego może służyć garnek 


Jako nocnik, jako taferz, jako doniczka do 
kwiatów, jako taboret, jako kierownica w samo¬ 
chodzie, jako mieszkanie dla Pożyczafskich, ja¬ 
ko korek olbrzymiej wanny, jako poduszka (co¬ 
kolwiek twarda), jako łódź dJa Cahneczki, jako 
kapelusz dla bałwana, jako żyrandol, jako szka* 
tyłka (jeśli będzie miał przykrywkę), jako maska 


na bal karnawałowy, )ako basen kąpielowy dla 
pchły, jako instrument muzyczny {np, bębenek), 
jako rama do obrazu, jako korki do butów, jako 
pojemnik na śmieci, jako kołnierzyk (dziurawy 
garnek nakładany przez głowę), jako spódnicz¬ 
ka (dziurawy garnek nakładany przez nogi)... 


P*:) 






lejmy się 


— Czy doslaleś mój list? 

— Ten, w którym przypominasz mi o oddaniu 
500 złotych? 

— Właśnie! 

— Nie, jeszcze go nie dostałem! 


★ ★ ★ 


Do kogo piszesz? 

A dlaczego pytasz? 

Och, ty musisz zawsze wszystko wiedzieć! 


Uczeń napisał na tablicy: „Fczoraj byłem f 
szkole/’ 

— Czy to jest dobrze napisane? — pyta na¬ 
uczycielka. 

— Nie! Przecież wczoraj była niedziela. 

★ ★ ★ 

— Mamusiu, nie chce mi się dziś iść do tej 
okropnej szkoły. Wszyscy mnie tam nienawidzą 
— i nauczyciele, i uczniowie, nawet woźni. 

— Nie przejmuj się kochanie, ostatecznie Je¬ 
steś tam dyrektorem. 

★ ★ ★ 


★ ★ ★ 

— Sąsiadzie, czy juz pan rozwiązał zadanie 
z matematyki swojego syna? 

— Właśnie skończyłem. 

— A da pan odpisać? 


— A więc świadek widział, jak oskarżeni bili 
się krzesłami. Dlaczego świadek ich nie po-^ 
wstrzymał? 

— Nie było już wolnych krzeseł. 

★ ★ ★ 


roc\-\y^^ Liuyć ot^ce-f 



Zygmunt Borzyński, Warszawa 


nia w pracowni alchemika. W naczyniach bulgo¬ 
tało, przelewało się, a z jednej rurki, najszer¬ 
szej i najdłuższej, wił się niebieskawy obłoczek 
dymu. Nagle powietrze wypełniła biała chmura 
słodkawego zapachu. Coś zahuczało, grzmotnę¬ 
ło i... stała się rzecz niesłychana! 

Nasz pan został porwany przez wir powietrza 
i zdmuchnięty z podłogi jak piórko. Wszyscy wi¬ 
dzieli, jak za oknem szybowała w górze postać, 
która zmniejszała się błyskawicznie, aż stała 
się maleńka. Nasz ukochany nauczycie! przypo¬ 
minał teraz ślicznego, małego krasnoludka, któ¬ 
ry machał do nas z daleka. Byliśmy zdumieni, 
oszołomieni i niemal sparaliżowani tym faktem. 

Wtem malutka postać pojawiła się tuż za 
oknem. Anka wyciągnęła rękę i chwyciła kolo¬ 
rowego ludzika. Postawiła go na ławce i pogła¬ 
skała po główce. .,Może następna klasówka z 
fizyki pójdzie gładko?" — pomyślała. — Prze¬ 
cież pan zapowiedział na jutro sprawdzian z 
całego rozdziału... 

— Pomożesz mi, krasnalku? 

W odpowiedzi uśmiechnął się znacząco i po¬ 
kiwał głową. 

Prymuska z kl. VIII 


„SZKOLNE WIEŚCI” 

listopad ’88 


Opowiadanie 

nieprawdopodobne 

Zdarzyło się to na lekcji fizyki w pewien pię¬ 
kny, wiosenny dzień. Klasa ósma siedziała wy¬ 
jątkowo spokojnie i z niecierpliwością czekała 
na obiecane przez nauczyciela doświadczenie. 
Może dziś się wreszcie uda? 

Pełne napięcia milczenie przerwał głos na¬ 
uczyciela: 

— Dyżurni, proszę przygotować zestaw do 
ćwiczenia numer pięć. Wykonamy z różnych 
składników mieszaninę wybuchową. 

Chłopcy aż podskoczyli z uciechy. Coś się 
wreszcie dzieje. Może szkoła wyleci w powie¬ 
trze i będą już wakacje? 

W szklanych rurkach pojawiły się różnorodne 
płyny, a cała aparatura przypominała urządzę- 


Ogłoszenia drobne 

Zamtenię mloiłę na odkurzacz. Bata Jaga 

Odpowiem na każde pytanie, idiota 

Wymienię siostrę na czekoładę z orzechami. 
Funta 

Sprzedam tanio swoje zbędne 10 kg. Boczek 
Szukam końca. Początek 


Uwagi 

z Dzienniczków Ucznia 

— Na płastykę przyniósł pędzel do goiema, 

— Przyszedł na lekcję w czepku kąpielowym. 

“ W obecności nauczyciela nazywa kolegów 
durniamh 

— Podpalił koledze teczkę i zapytał, czy może 
wyjść po gaśnicę. 

— Zadaje głupie pytania, na które nie ma od* 
powiedzł. 



★ ★ ★ 

Sędzia zwraca się do stron przed rozpoczę¬ 
ciem rozprawy: 

— Przecież tak drobny spór mogliście zała¬ 
twić polubownie między sobą. 

— Właśnie zaczęliśmy załatwiać to między 
sobą, ale wtedy zjawiła się milicja. 

★ ★ ★ 


— Jaki największy zwierz zamieszkuje nasze 
lasy? 

Dżwiedż. 

— Chyba niedźwiedź? 

~ Jak nie dżwiedż, to nie wiem. 

★ ★ ★ 

~ Mamusiu, możesz być szczęśliwa, że 
masz tylko mnie I Pawełka. 


— Dlaczego? 

— Bo pani mówiła, że teraz co trzecie dziec¬ 
ko ma grypę, 

* ★ ★ 

— Co to iest mumia? 


Zyg-munl Borzyński, Warszawa 


— Mumia to jest ususzony faraon! 

★ + * 

— Wie pani, mój tata boi się samochodów! 

— Naprawdę? Tak powiedział? 

— Nie, ale zawsze gdy przechodzimy przez 
ulicę, mówi ,,daj rękę, przejdziemy razem’*. 
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„ECHO 13” 

listopad ’88 


Rambit, Rambit... 

26 października, godzina 6*30, wyjeżdżamy 
do Lodzi. Po tygodniowym rozgardiaszu w 
szkole, szykowaniu strojów, haseł, plansz sie¬ 
dzimy w autokarze* Zawodnicy ,,umysłowi", a 
są nimi: Magda Wojtyła, Sylwek Pietrzyk i Bła¬ 
żej Pastuszka jeszcze raz przeglądają swoje 
notatki i książki. Rezerwowi: Agnieszka Za¬ 
wadzka, Piotrek Masternak i Marcin Olech za¬ 
chowują spokój. Nadal nie wiadomo, kto będzie 
startował w konkurencjach sportowych — czy 
dziewczyny: Anka Litwińska, Justyna Korpik, 
Ela Mroczkowska, czy chłopcy: Mariusz Kle¬ 
pacz. Grzesiek Styczyński, Irek Nowak. 

Wszyscy są zdenerwowani, spięci, nikt nie 
śpiewa, nie krzyczy, w autokarze pełna kultura. 

Pan Staś ciśnie do dechy pedał gazu. Cze¬ 
kam, kiedy rozleci się ten gruchot* 

Nagle nieszczęście! Magdzie wyskoczyła kro¬ 
sta na nosie. Na dodatek Magdę rozbolał 
brzuch* Zbladła 

2 przodu samochodu dobiega głos: 

— Jak pani ocenia stan umysłowy rezerwo¬ 
wych? — to głos dyrektora. A potem tylko szep¬ 
ty, szepty.*. 

W autobusie cisza* Spoglądam w bok. Ag¬ 
nieszka chowa za ucho niesforne kosmykt wło¬ 
sów, Piotrek nerwowym ruchem poprawia oku¬ 
lary. W tej ciszy słychać stanowczy głos naszej 
Pani: 

— Magdzie się zapudruje nos i koniec! 

Rezerwa odetchnęła z ulgą* 

Gdy przyjechaliśmy na miejsce, byliśmy tro¬ 
chę zaskoczeni ubraniem i maskotkami kibiców 
ze Skierniewic* Słomiane kukły, jakieś ogórki, 
pomidory wykonane z brystolu. Nasze misie, 
myszki, pieski wydawały się nam ładniejsze. 


Poszliśmy się przebrać i trophę roziuźnić* Pa¬ 
ni Kidzińska wyciągnęła wiefki pędzel, przypud¬ 
rowała sobie brodę, panu dyrektorowi czoło, 
Magdzie nos. 

Niepewni rozglądamy się po wielkim hofu 
klubu sportowego ,,Budowlani". Kątem oka pa¬ 
trzymy na znajome twarze. To przecież pan Mi¬ 
chał Bunio — fajnie, że już wrócił i pan Krzysz¬ 
tof Surgowt. 

Punktualnie o 13*00 wzywają nas. Wchodzimy 
do ogromnej hali* Jasno i gorąco jak* w upalne 
lipcowe południe. Jupitery oślepiają nas* Usa¬ 
dowiliśmy się, rozmieściliśmy plakaty. Spoglą¬ 
dam w drugą stronę. Bełchatów już siedzi. Je¬ 
szcze Skierniewice. Nareszcie! Zączęło się. 

Pierwsza próba i pierwsza konkurencja spor¬ 
towa, którą niestety przegraliśmy* Jak na złość 
spaliła się żarówka, więc trzeba było zaczynać 
od nowa* 

Idą zawodnicy „umysłowi" ze Skierniewic i 
pan Krzysztof czyta pytanie. W pewnym mo¬ 
mencie słychać głos: — Stop! — to głos pana 
reżysera. Wszyscy są zdziwieni, ale w końcu 
zaczynają się śmiać. To pan Krzysztof się po¬ 
mylił. Zamiast powiedzieć malarska paleta, po¬ 
wiedział .,palarska maleta". Powoli śmiechy 
cichną, konkurencja trwa nadal. 

Idzie Ostrowiec. Pytanie jest trudne. Kto od¬ 
powie? 

Sylwek się zdecydował, Lecz cóż to? Ten 
sam Sylwek, który zawsze popisuje się bez¬ 
błędną wymową, wielką swadą i który bawił pa¬ 
nie na akademii w Dniu Nauczyciela, nie może 
wypowiedzieć słowa Konstantynopol? 

— Konstopol... Konspol... dzisiejszy Istambuł 
— inteligentnie wybrnął z sytuacji Sylwek. Od¬ 
powiedź uznana* Cieszymy się bardzo. Wszyscy 
jednak są bardzo zdenerwowani, bo każda ze 
szkół ma tyle samo punktów. 

Znowu sportowcy. Słychać głośne okrzyki; 
An*ka! An-ka! Ktoś przekrzykuje i wota: 
Beł-cha-tów! Beł-cha-tów! 

I rłareszcie koniec! WYGRALIŚMY! 



Hala sportowa aż się trzęsie od naszych 
okrzyków. 

Później było jeszcze zdjęcie z panem Krzysz¬ 
tofem i*.* każdy poczuł, że jest strasznie głodny. 

Jedziemy na obiad. Marcin wzdycha za kur¬ 
czakiem* Pan dyrektor obiecuje nawet po dwa 
kurczaki, bo jest bardzo zadowolony. Obiad 
zjedliśmy w luksusowej restauracji, pyszniutki i 
chyba bardzo drogi (nic tańszego nie było)* 

W drodze powrotnej nie byliśmy już tacy spo¬ 
kojni i grzeczni* Po prostu byliśmy szczęśliwi* 
W różowych humorach wróciliśmy do Ostrowca. 

Marta Jabłońska 


Wywiad 
z gwiazdą 

Po ,,Rambicie'' przysiadam się w autokarze 
do Magdy Wojtyły, aby przeprowadzić z nią wy¬ 
wiad. Jak to Magda, z początku nie chciała ze 
mną gadać, aJe później rozkręciła się. 

Jar Gdy wybierano zawodników do Rambitu i 
wytypowano Ciebie, podobno nie chciałaś? Jak 
to możliwe, przecież każdy by chciał? 

Magda: Może każdy tak, ale ja nie. Występ w 
,,Rambicie" to bardzo poważna sprawa. W koń¬ 
cu wszyscy liczyli na nasze zwycięstwo, a to 
jest przecież duża odpowiedzialność. Pomyśl, 
co by było, gdybyśmy zawiedli... Poza tym myś¬ 
lałam, że nie poradzę sobie* 

Ja: Dlaczego nie chciałaś być kapitanem? 

Magda: Kapitan przeważnie odpowiada, a ja 
byłam przekonana, że przed kamerą mój język 
zamieni się w kołek i nie będę mogła ‘wydusić z 
siebie słowa. 

Ja; Ale odpowiadałaś bombowo, nie byłaś nic 
stremowana, co nawet gwiazdom się zdarza. 

Magda: No cóż, przed programem łyknęłam 
sporą porcyjkę ,,Passispasminy'\ która działa 
na mnie bardzo uspokajająco. No, a po naradzie 
z moimi obkutymi kolegami Sylwkiem i Błaże¬ 
jem mogłam być pewna, że odpowiedź jest 
strzałem w dziesiątkę, t jeszcze jedno: wcale 
nie czuję się gwiazdą! 

Ja: Czy byłaś zaskoczona pytaniami? Czy 
sprawiły Ci trudność? 

Magda; Nie, nasze pytania były łatwe. Co tu 
dużo mówić, mieliśmy szczęście, bo przecież 
pytania przeciwników były trudniejsze. 

Ja: Jak się czujesz teraz, po sukcesie? 

Magda: Bardzo się cieszę! Ale wydaje mi się, 
ze len sukces przyszedł nam zbyt łatwo. Miała¬ 
bym większą satysfakcję, gdybyśmy tak bombo¬ 
wo odpowiadali na trudniejsze pytania. 

Ja: Jak masz zamiar przygotowywać się do 
ćwierćfinałów? 

Magda; Zaopatrzyłam się już w całe masy 
książek, które mam zamiar przeczytać* Ćwierć¬ 
finały to nie przelewki! 

Ja: Dziękuję Ci za wywiad. 

Marcin Olach 


„SPRZĄCZKA” 
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5 minut — ustawianie 
10 minut — uspokajanie sie 
15 minut — wariowanie 
5 minut — czytanie 
5 minut — ćwiczenia 
5 minut — nauczanie 

KONKURS 

„Moje zwierzę” 



Redakcja nagrodziła rysunki następujących 
zwierząt; Piórkowiec wygłupiasty, Wielogębacz, 
Spiralnoogonowiec głupkowaty, Żyrafłoń, 
Pszczosiak, Motomiał, Mexicokuj, Uchlałek tio- 
letowo-perski, Fruwacz. 


Hodowla 


Ogłoszenia 

Nocując w stogu siana J. Pśctółbamściacior 
zgubił igłę. Bardzo prosi o odnaiezienie. W na¬ 
grodę znalazca dostanie 1 grosz. 

Na ulicy Radumba w Ciuciubęc zgubiono treso¬ 
wanego hipopotama. On nie gryzie! 

Uloludkom gdzieś na Ziemi zapodziała się krót¬ 
kofalówka. Wymiary; 0,00000005 mm 
X 0,00000002 mm. 








62-letni A.C. specjalizuje się w zakładaniu 
związków, czyli ,,bandek" lub „paczek". W sa¬ 
mym roku 1928 założył 29 „paczek". Wszystkie 
zostały rozwiązane. 
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Najpierw powitał nas przedstawiciel związ¬ 
ków zawodowych, który nawet się nie przedsta¬ 
wił. Potem były ta'ńce. Pan ze związków pytał 
nas o co drugą piosenkę. Była to forma konkur¬ 
su. Tańce zostały przerwane i pan ogłosił inny 
konkurs. Polegał on na bieganiu wokół krzeseł, 
których było o jedno mniej niż biegających. W 
czasie biegu grała muzyka. Gdy milkła, trzeba 
było usiąść na krześle. Osoba, która nie usiad¬ 
ła, odchodziła z kwitkiem <bez nagrody) i wyno¬ 
szono jedno krzesło. Wygrała osoba, która zo¬ 
stała do końca. Potem pan ze związków był 
bardzo zajęty (nie nami). Co jakiś czas zapo¬ 
wiadał nową piosenkę. Gdy szpula się skończy¬ 
ła, puszczał ją od początku. Najpierw zachęcał 
nas do tańca, potem mu się znudziło. Od czasu 
do czasu odrywał się od swojej roboty i mówił, 
jak mu ciężko z nami pracować. 


pierwotniaków 

Do większego stoika wlewamy ustaną wodę z 
kranu. Do niej wkładamy kawałek żółtka, wle¬ 
wamy kilka kropli mleka i soku z mięsa oraz 
trochę smalcu. Po 3-7 dniach na powierzchni 
pojawią się pierwotniaki. 

Dopisek ręką Taty red. nacz.: Albo trzeba za¬ 
tkać nos i wyrzucić słoik do śmietnika! 


Z życia 

(„Sprzączka” nr 27/88 — 24 VII) 

Ser żółty, a także biały są w praktyce w War¬ 
szawie niedostępne. I tu paradoks; sera żółtego 
brak. a mnożą się budki, w których wyrabia się 
z niego zapiekanki. Dziwne, co? 



Zygmunt Borzyński, Warszawa 
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Jarek Orzeszek przyniósł magnetofon. Mieliś¬ 
my kasety Madonny i heavy-metalu. Kowalew¬ 
ski dla „zbytu" przyniósł kasetę jazzową. Jego 
mama przyniosła kwiaty dla wszystkich nauczy¬ 
cieli. Ja i Piotrek Grubek poszliśmy z życzenia¬ 
mi do p. bibliotekarki. W tym dniu zachorowała 
nasza wychowawczyni p, Iwona Węglarz i nie 
przyszła. Poza tymi rzeczami była bardzo nud¬ 
na akademia. 


Dnia 24 I 1987 roku w szkole nr 279 odbyła 
się zabawa karnawałowa, Zebraliśmy się o 
12,30 i od razu poszliśmy na salę gimnastycz¬ 
ną, gdzie tańczyliśmy przy kiepskiej muzyce do 
godziny 14.00. O tej godzinie odbyt się poczę¬ 
stunek. Na osobę wypadło jedzenia za 80 zł. 
Pączek — 15 zł, babka śmietankowa — 15 zł, 
sernik — 15 zł, oranżada — 24 zł. Razem 3 x 
15 -l- 24 = 45 + 24 = 45 + 20 + 4 = 65 -I- 4 

= 69 zł. 
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Redaktorowi nudziło się, bo miał ferie, a 
śniegu nie było ani śladu, padał deszcz. Posta¬ 
nowił więc zrobić klika numerów. Miał to być 
tygodnik. Redaktor zrobił na zapas kilka nume¬ 
rów. Po feriach redaktor musiał zrobić kolejne 
numery, bo był chory na anginę. Do następnych 
numerów zebrał wiadomości w szkole. Potem 
koledzy pytali, czy robi jeszcze gazetkę. 

Dlaczego ,,Sprzączka"? 

Po prostu tak sobie. 








(z okazji wydania 100 numeru „Sprzączki” 
dn. 31 IV 88, upieczony przez Mamę re¬ 


daktora) 


Wyobraźcie sobie sernik, na wierzchu posy¬ 
pany cukrem pudrem, z wielkim usypanym z 
granulek kakao napisem ,,100", otoczonym rów¬ 
nież kakaową obwódką. Sernik oczywiście z ro¬ 
dzynkami. Pieczenie tortu nastąpiło w sobotę 
po południu. Muszę wam przyznać, że mi sma¬ 
kował. 
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gra dJa wielu osób 

rekwizyty: plansza 
kostka 

pionek dla każdego 
gracza 

Cel: jak najszybciej zabłysnąć na 
górzeł 

Jak alę lam dostać? 

Kto wyrzuci „szóstkę"*, może w 
kolejnym ruchu ruszyć prosto ku 
górze o tyle gwiazdek, ife wyrzu¬ 
cił oczek. 

Przeszkody: 

— duż& czerwone rozprysk/ z 
numerkami na rogach. 

JeśN los każe Ci się na któ¬ 
rymś zatrzymać, to czekasz na 
swoją kolejkę, rzucasz kostką — 
wyrzucone oczka wskażą dalszą 
drogę po planszy (cyferka na ro¬ 
gu to Ilość wyrzuconych oczek), 
ale możesz ićć we wskazanym 
kierunku dopiero po następnym 
rzucie, 

— chmurki. 

Niezależnie od Ilości wyrzuco¬ 
nych oczek, jeśli dojdziesz do 
chmurki, musisz na niej posie¬ 
dzieć przez jedną kolejkę, a na¬ 
stępnie zgodnie z własną decyz¬ 
ją co do traSy i iiczbą wyrzuco¬ 
nych oczek możesz wędrować 
do celu. 

Jeśli na chmurce już stoi jakiś 
pionek ustępuje miejsca przyby¬ 
szowi, Sam wraca na ziemię 
(start). 

Jeśli dwa pionki znajdą się na 
tej samej małej, żółtej gwiazdce 
— oba niestety muszą wrócić na 
dół, na start I zaczynać podróż 
od początku. 

Jeśli liczba wyrzuconych 
oczek każe Ci się cofnąć poza 
„start" (to się może zdarzyć np. 
gdy stojąc na pierwszym czer¬ 
wonym polu wyrzucisz „dwójkę" 
a następnie „piątkę" lub „szóst¬ 
kę"), to wracasz do gry dopiero 
po wyrzuceniu ,,szóstki". Po pro¬ 
stu ponownie startujesz. 

Aby zakortczyć zwycięsko grę, 
trzeba wyrzucić akurat tyle 
oczek, aby z ostatniego postoju 
trafić prosto w największy czer¬ 
wony rozprysk* Jeśli oczek jest 
za dużo. cofasz się i próbujesz 
jeszcze raz, i jeszcze,.. Do skut¬ 
ku^ 

Rys. Andrea* Strozyk 

l,PrómV^) 


Tu jest przewodnik po Wieży Babel 

czyli jak Szarlota Paweł widzi redakcję „Świata Młodych’’ (patrz str. 4-5) 


A zatem zaczynając od podstawy; z lewej 
strony nasi ofiarni fotoreporterzy: Marek Szy¬ 
mański i Jacek topuszyńskl, którzy nie bacząc 
na wiatr, deszcz i zawieję z poświęceniem oz¬ 
dabiają gazetę swoimi zdjęciami. Dzielnie im w 
tym sekunduje Mieczysław Włodarski, który 
właśnie wybiega z ciemni po wywołaniu... du¬ 
cha (z dołu po prawej). Obok fotoreporterów wi¬ 
dzicie z kierownicą Edwarda Januszewskiego i 
Tadeusza Bąka, którzy, dziwiąc się niepomier¬ 
nie, wożą redakcyjne materiały (i persony) raz 
do Lodzi, raz do Domu Słowa Polskiego w War¬ 
szawie i w tzw. teren. 

U dołu z prawej groźny treser dzikich zwie¬ 
rząt Wojciech Wróblewski, sekretarz redakcji i 
jego zastępczyni Lidia Wojclewtka (prawie ob¬ 
łaskawiona lwica). Nad nimi zespól sekretariatu 
w osobach; foki (graficzki Szarlota Paweł, Mag¬ 
da Piotrowska i Marlena Hanke) tylko pozornie 
takie nieruchawe, papugi — zespół tropiclelek 
chochlika drukarskiego to nasza wspaniała ko¬ 
rekta — Irsna Oohrymowtcz, Barbara Bogu- 
szawaka^ Marla Maraaak — dzięki której unika¬ 
my wielu błędów. Za fokami stoi chwilowo nie¬ 
obecna graficzka Grażyna Klechniowska, odde¬ 
legowana na czas ustawowy do opieki nad ma¬ 
łym Jasiem. Na tym samym poziomie Wieży Ba¬ 
bel obok grafików — redaktorki techniczne 
Wiesława Chmielowska i Baala Zając, powinna 
im towarzyszyć trzecia gwiazda tego zespołu 
— Grażyna Pajorkowtka, ale fotoreporter nie 
zdążył jej dopaść. Nad nimi przekuł się kilofem 
z południa Polski Kazimierz Krzyików (nasz taj¬ 
ny agent i korespondent z tej części kraju). Do¬ 
strzeżony na tym poziomie facet z wózkiem 


dziecinnym, to Michał Malicki z działu krajowe¬ 
go hołubiący swoją najnowszą pociechę, Obie¬ 
żyświata. Za nim skrył się Rzep — Włodzimierz 
Lewiński, który kiedy tylko może, myśli o nar¬ 
tach. 

Poziom drugi Wieży Babel zamyka wdzięczna 
grupa działu szkolno-harcerskiego w osobach 
(od lewej): Joli Zdanowskiej, Ewy Koslńskief I 
Krysi Klimowicz. Z gitarą towarzyszy im Jaro¬ 
sław Machowlak. 

W drodze na poziom czwarty widzimy Brzę- 
czysławę (Grażyna Szroeder), która oprócz fir¬ 
my poetyckiej „Złoty Szerszeń*" współtworzy 
,,Polonijny świat Młodych" wraz ze Zbignle- 
wenwWołynką, który właśnie „cija" w stroju 
zbliżonym do krakowskiego. 

I oto widzimy Iwonę Starzyńską z działu kul- 
turalno-literackiego, która wybiera się w swoją 
kolejną, owocną podróż w teren. Żąda katego¬ 
rycznie Złotej Ostrogi od szefowej Tarasy Macl- 
tzawsklaj, która powyżej dosiada Pegaza. Aby 
dopełnić obrazu te; niezwykle ważnej części re- 
dakcji, spójrzcie proszę w prawo, gdzie na za¬ 
kręcie stoi z ekranem w dłoniach Ewa Bielska, 
trzeci filar działu. Między filarami kultury zoba¬ 
czycie: od lewej Barbarę Skórską, szefową 
działu łączności z Czytelnikami, którą ostatnio 
bliżej poznajecie jako Babcię Basię, jej najbliż¬ 
sza współpracowniczka Danuafa Drygalska 
wzorem swoich ulubionych papużek fruwa po 
redakcji z korespondencją. Obok Babci Basi 
stoi Ania Grzybowlecka, niestrudzony Szef Ligi 
Reporterów podsuwając chytrze mikrofon kie¬ 
rownikowi największego w redakcji działu kra¬ 
jowego — JaafowI Orgelbrandowi, który, mając 


w tle zamyślonego Justyna Oparę i wysoko nad 
głową (z lewej) Tomka Kłosowskiego — ptako- 
luba, rozmyśla nad historią... 

Na trzecim poziomie przyjrzyjmy się Stanista* 
wowi BIsko. który co tydzień proponuje krzy¬ 
żówkę i bogaty zestaw zadań Abrakadabry, Na 
szczęście jest odwrócony i nie widzi dramatycz¬ 
nej akcji kierowniczki archiwum redakcyjnego 
— Wiesławy Mroczek, która z narażeniem życia 
chroni materiały redakcyjne przed bałaganem. 
Na poziomie czwartym oprócz zajętych rozmo¬ 
wą papużki — Danusi Drygalskle] i supermana 
Tomka Kłosowskiego widać Jurka Dąbrowskie¬ 
go, który uparcie szuka coraz lepszego cyklo- 
mobilu dla działu nauki i techniki. Obok Pegaza, 
2 lewej widzimy szefa działu sportowego — 
Zdzisława Przybyłowsklego, który świecąc przy¬ 
kładem dba bezustannie o formę. Siedząc na 
krawędzi Jan Stykowski, od lat stale współpra¬ 
cujący z redakcją, udaje naturalnie, że coś łowi 
na wędkę. Tak naprawdę to czyha, z czego by 
się pośmiać w następnym „Uśmiechu numeru"'. 

I oto zbliżamy się do szczytu. Szef ,,Świata 
Młodych" Stanisław Borowiecki i jego zastęp¬ 
czynie Ewa Drobnik, uzbrojona na tę rocznicową 
okazję od pięt do szyi i Wanda Kobyłecka, łą¬ 
cząca w sobie powagę stanowiska i zwariowa¬ 
ne pomysły z „Bazarem" na czele. 

Po prawej stronie szybują trzy „dzięcioły", a 
właściwie postacie o anielskiej odporności na 
hałas jaki czynią, czyli „hala maszyn do pisa¬ 
nia*' — Danusia Niżnik (aniołek z różkami!), Ire¬ 
na Kryczka i (nad Tomklem-ptakolubem) Krysia 
Zakrzewska. Za plecami Wandy Kobyłeeklef 
unosi się sekretarka szefa Oanusla Wasiak i 


wystaje,., koniec Robertal 2 lewej strony grzmi 
trąba Grażyny Nowaczyk, szefowej administra¬ 
cji. U stóp szefa Robert Ciach, pracownik sekre¬ 
tariatu, który robi co może i nie może. żeby 
wszyscy byli zadowoleni. 

I lak. Drodzy Czytelnicy, zwiedziliście naszą 
Wieżę Babel, gdzie powstają te oszałamiające 
numery Waszej gazety, która jest tak kolorowa, 
że tęcza wygląda przy niej jak szara rura, 

Ale to rrre wszystko. Na rysunku brak Maryli 
Zieleniewskief, Joli Tomali, EU Story (wszystkie 
na urlopach macierzyńsKrch), Andrzefa Baczyń¬ 
skiego (w wojsku) a także naszych stałych 
współpracowników: Danusi ŚwierczyńskfeHelo- 
nek, Magdy Jasny, Agnieszki Lubowicz, EU Per- 
nach, Ewy Klosiewicz, proL Augustyna Miki, 
Andrzeja Kruszewłozar Marka IłtkJna, Zenona 
Dutkiewicza, Sławka Malinowskiego, Pawła 
Elsztelna, Lecha Nowickiego, Krzysztofa Gutor- 
sklego, Jacka CJesleisklago, Jacka Skrzydlew¬ 
skiego, Andrzeja Nowakowskiego, Krzysztofa 
KIHJanka, Janusza Chrlsty, Tadeusza Raczkie- 
wlcza, Jerzego Wróblewskiego. 

Na błękitnym niebie wokół naszej redakcji 
świeci (chociaż nie zmieściło się na rysunku) 
gorące, opiekuńcze słoneczko — Młodzieżowa 
Agencja Wydawnicza, której szef Zygmunt Ko¬ 
nopka ochrania nas opiekuńczymi skrzydłami, 
wachlując gdy jest upał, czasem*., wylewa rów¬ 
nież zimną wodę za kołnierz, ale do tego. jak 
każda skomplikowana maszyneria, jesteśmy 
przyzwyczajeni. 

I chociaż większość naszych pań to ,,ryczące 
czterdziestki", czujemy się młodo i chętnie 
przyjmujemy życzenia dalszych czterdziestu lati 
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